
Rok 1 

a 

w Ko 
,zaraz 

' 

IO- LisioJ)ad 1946 Nr. 14 

'.,. 

4'ys. HENRYK -TOMAS~J 

a in . Jak dałem łapówkę 
is·i ie zkaniowei, ło • m1 

przydzielili fen lokal. 



Str. t lVr. 14 
. 

Obyw te" li zga LUDWIK JERZY KERN 

WILLA 
- Dlaczego? - _pytam urado

wany - Dlaczego? 
Na to Czyżyk: 

„POD SIEDMIU DĘBAMI" 

Tak się. Jakoś, psiakość, precia 
onz składa, że co który z glówno
dowodzą..:ych obecne! polityką świa
ta - jak ·tb się mLwi - zachod 
niego od·ezv. "~ się zasadn:czo w 
51)· aw_ie urz~dzenia po!;o,u, to zna
:wq. .cz..ęść świata ngarnia 111epo· 
ko;, a uciech1 powstaie jedynie ... 
u Niemców. No, bo ja'·~ , powie· 
dzcie, mają nie być ogromnie za
dowoleni, gdy słyszą naprzyklad o 
klinie albo o swojej sierocej szkop-
5kiej doli, którą (w interesie Euro 
pyl) należy jak n'.ljszybciej popra
wić? Sami chcą, O\\;)zem, do tej po
prawy rękę przyiożyć: w każdej 
chw_ili - zapewniają - jesteśmy 
gotowi ruszyć na Sł< sk1 Prusy 
WschodniP 1. Poznail-;kie. T-:ik nam 
dopomóż BJ. 1 nes! 

rstnie je · r.od,, „ w Berlinie ja
kaś Rad1 Kontro. Sojt.~zniczcj 
ale ta Ra~la nie ra<la J ' ok , lznać 
~p.al-f.ontJ;'olQw..a.im~.h ( in "l ·u 
g~h.y tym~apa'ł m lyh O' n i 
h Lerow~, -~ łiHl~O\\COW, :i. >j 

~1:mo, w Niemcze, h . tuż nlefl}a. 
\\. szyscy P.rzeszli w szeregi socjal
dcmokrac11. fl Jlk tu występcwa~ 
przeciw socj1Idemokracji? I przeciw 
jej organizacji młodzieżowej, zwa
nej Werhwolf? Nieładnie! 

. Trzeb1 dla,. porządku przyznać, 
ze me wszyscy mężowie stanu od
n~szą się dÓ socjaldemokratycznych 
Schuh-macherów tak życzliwie . ' ciepło, protekcyjnie i z zaufaniem, 
jak Byrne$, Churchill, czy Bevin. 
Wlaśne śąsi'l<l, ob. Czyżyk, mówił 
mi (a on w gazetach nawet pierw
szą stronę czyta), że Niemcy są os
tania rozczarowani, okryci żałobą, 
a serc'ł mają przepełnione jednym 
wic''.;im bólem.: 

- Stalin, braciszku, ich przyga
sił. W wywiadzie. Jakiś dziennikarz 
amerykauski zwrócił się do ni1:1go 
z bardzo dlugimi pytaniami, na któ
re generalissimus dał b. krótkie, rą· 
h'łne odpowiedzi. Między innymi 
Amerykanin zapytał: a. jak tam, 
proszę pana, z zachodnimi granic1-
mi Polski? Sprawa zapięta na os
tatni guzik i brgom nie podlega? 
A Stalin po prostu: :rak jest. 

. Bardzo się ucieszyłem z tej wia· 
<iomości. ' . 

- No, to -'- powiadam - szko
py po nosie dostały. 

- Nietylko szkopy - rzekł Czy· 
żyk, kiwajqc głową - nietylko szko 
py. Szkopy, kochany, bezpośrednio, 
3 pośrednio i ci, co ich podpuszcza
ją do nowej woj2nki. Dla tych mo. 
:va St:ilina powinna być przestrogą, 
zeby inny kurs wzięii. 

- A jak myślisz: wezmą? 
Czyżyk wz, uszył ramionami. 
_:_ 130 ja wi~m - oświadczył po 

n'.lmyśle - Jest naprzykfad w takiej 
.\nglii Partin Prncy. Niby socjaliś- · 
ci, a wlaściwie - to diabli ich wie· 
rfl,1 0,, zap i'i ni dawno na lis· 
tor. do siebie SJhuhmachera, Ne
uman:- i innvch, którym w głowie 
czarna r . ·'1swehra i odwet wojen
ny~ O cz~ m; pytam, z takimi chcą 
~adać? I po aką wl:!ściwie cholerę 
ta cała wizyla"' , 

- Może Churchill sobie tef!,'; Ż) • 
czy1 - szepnąłem domyślni~. 

- C?.; ty? k.ocz.ył Cz.) .;Y~' -
-Church11J to zupelnie inne sti·rm-
nictwo! 

- No, niby tak - pol,i,·ierdzi-
- ale jeś:i chodzi o :>t1-;t:nek 

dl, · 'mcÓ\\. to jest przecie z z Be· 
vine y1 jecrnym bloku ... Sam sły· 
sz:der- -:_z radio, że w Izbie Gmin 
Church1 l "'l hardzo chwalił za całą 
politykę r. ~ ~iczną . 

- Ho, bo - gwizdnął Czyżyk, 
.Wysząc n12wisk · E'evina - Na Be
vina teraz oko świata wypięte. Czy· 
talem. że je<lqc do Nowego Jorku, 
na morzu poi)ój z poniternmi nie· 
mieckimi reda~rnwał. Paoierków 
przytem kolorowych użył: to, co 
uzgodnione - mi białym, to ce w 
sporze - na nie')ieskim. Najdziw· 
niejsze że na niebieskim jest dotąd 
sprawa Triestu: Gdańsk przedwo

. jenny z niego chcą zrot-· ~. czy co• 

ł • Rys. LoJoa 

I 

---- I 

Pewien angielski rzeźnik miał 
willę „Pod siedmiu dębami". 
- Willę tę Churchillowi dal 
w prezencie jak kosz z kwiatami. 

High life, bon tonl High li1e, pa1donJ 
- w prezencie jak Jtosz z kwiałcuni. 

Obej1zał włllę misi.er W 
i zatarł pulchne dłonie. 
A później komba· autów sh 
zaprosił sobie do niej. 

High life, bon ton! High life, paraonJ 
._ zaprosił sobie ~o niej. 

Zjechało dużo pięknych aut 
i wina pito stare. 
I jubel był ! bal i raut 
(z zagrychą i z cygarem.) 

High life. bÓn tonl High life, pordonl 
- (z zagrychą i z cygarem,) 

A potem mister trzymał speecb 
do stu tych kombantów. 
I ·prosił: „Nie urońcie 11ic 
z tego; co powiem wam tu" • 

High life, bon tonl High life, pardonl 
- z tego, co powiem wam tu. 

„ a-rdzo jes! ważne - mówił - to, 
g ·y mów·ę, mówię wiem co. 
11. głównie by mi o to szlo, 
żeby przeba--zyć ~iemcom". 

H"gh life, bon łon! High life, pardon• 
- żeby przebaczyć Niemcom. 

„% by Jui: w sercach, łudzi · w 11as 
nie bylo do nieb uraz. 
iliścla ich. a teraz czas 

do zgody iść na huua". 

High lifE:. bon tonl High life, pa•donl 
- do zgody iść na hurra". 

„Tę właśnie willę, którą mam, 
którą się oczy cieszą, 
jako pamiątkę dać chcę wam 
aa cz ść współpracy z Hzeszą'' • 

High bfe, bon ton! High life, pardonl 
- na cześć współpracy z Rzeszą. 

A na to wielki poszedł gwizd 
pomiędzy kombatantami. 
Od stołu mister uciekł i z 
willi „Pod siedmiu dębami„. 

High life, bon ton! High life. pardonJ 
- uciekł żegnany gwlzdaml ••• 

o 
I 

Rys. Józef S~onieczny Rys. LoJou 

- Jut tylko dwa miesiące do końca 
tokul · 

- Mam przeczucie, że coś przede
mną ulu:y~·msz? 

- Wyobraź sobie, Teoś dał mi w gębę! -

- 1 ·to· ćię talt cieszy? 
- No, bo pomyśl sobie, Jak meno zo" 

stało „ Tygodni "-, jubileuszów itd. 

- Ąch, kochany. mniejszego kostiumu 
. ju~ nie było. 

- No, i ce? Zareagowałeś? 
- Jeszc2e iak! Patr:ii:, jak mi spuchłal 
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Pokoiowe marzenia „socia:Jemol<rałów" niemieckich 

~.Niema pokoju świata bez ziednoczenia 
Niemiec" (Schuhmacher) 

,.Chłopi niemieccy powinni wrócić do Po
znańskieao" (BluecherJ 

•• Niemcy nie powinni być wvsiedlani z 
Polski" fLoebeJ 

„Nie można dopuścić. aby Niemcy wyszły 
z wojny Qkaleczone" (Neumann) 

I • 
~-~ _.,. """--...-::::: __ 
~ 

„Nalezy stworzyć Reichswehrę. która mo· 
głaby siłq rozstrzygnqć sprawe granic 
wschodnich Rzeszy" (Seve:ri.c.W 

„Volksdeutsche w Polsce powinni miee 
bierne i czynne prawo wyborcze'' (Loebe) 

'1$. HENRf·K ~ 
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STEFAN $TEFAR~ BOGDAN BRZEZIRSKJ 

Teoria naukowa W obronie filmu 
Nie pamiętam w tej chwili, j:i.k 

się nazywał ów· znakomity myśli
ciel amerykański, ale to doprawdy 
m3ło ważne. Istotne jest, że po b. 
długich st1,1diach tudzież obserwac
jach doszedł do przekonania, że 
między nogami a głową człowieka 
istnieje dość ścisły związek, a mia
nowicie: na podsbwie sposobu cho
dzenia można określić charakter, 
uspo~obienie i t. d. 

Wybitny uczony ust:i.lił - jeśli się 
tak można wyrazić - cztery za
sadnicze typy kroków, :i. w zależ
ności od kroków cztery zasadnicze 
typy ludzi. Więc kto śpieszy gwał
townie drobnymi lm~kami, jest pe
symistą, przyczem u kobiet ten ro
dzaj chodu oznacza małostkowość. 
M3łe, powolne kroki wskazują na 
czystość oraz prostotę obyczajów. 
Ci którzy kroczą I J WO!i dlu,;;m; 
t\rokiem - odznacza1ą się gł~oo
kim umysłem i poważniej się usto-
5Unkowują do zagadnień życio
wych. Chód szybki dużymi krokami 
wynika z usposobienia wo jowni
czego i wygórowanych 3mbicji. 

Swietny psycholog stwierdził po
nadto (w rezultacie pracowitych 
dochodzeń), że ludzie przedsiębior
czy i ufni we własne siły. - chodzą, 
zwracając stopy na zewnątrz; dy
plomaci i w ogóle osoby zamknięte 
w sobie - maszerują delik:i.1nie 
opisując mały łuk nogą w lewą str): 
nę; melancholicy tudzież bezduszni 
poruszają się wlokąc nogi za -;;obą; 
demony wreszcie e1;ergii - rwą nc1 
przód, uginając kola 1a 

Teona znakom .ego myślkiPh, 
wybitnego uczoneg') i świetnego 
uczonego zdoby•a z t. zw runkcu 
moj~ uznanie. No, ho powie::lźc1e 
sami'. c? za wspaniały kluc? do pc.
znama l<rewnych, znaj·)m •:ch or .1.1.·

j3ci~ł. i .najbliższych, o któr;ci1 ;ię 
własc1w1e tak mało wie' '.<ażcie im 
zrobić parę kr.oków i odra ~u wszy
stko jasne: aha, chodzą ,ak i tak -
zn:iczy tacy i owacy. N1adorr:o z 
l<im ma się do czyn:cnia. ' 

Sprawdzenie teorii przyniosb mi 
początkowo znaczne r,adowJlenie. 
Stanąłem sobie np. w okni2 i cze
kam na żonę. idzie. Kord irałe 00_ 

wolne. Jakby mnie kto miodem pos
marował, gdyż powolne, małe kro
ki - czystość i prostota obyczajów. 
Gdy jej o tym z radością zakomu
nikowałem, zaphkała z zakłopota· 
nia i wzruszenia: 

- To cudowme! - oświadczy
ła. - Teraz n:ireszcie będę wiedzia
ła, jak mam chodzić! 

Do wyn'ików, potwierdzających 
teorię, doszedłem również w róż- · 
nych miejscach publicznych, gdzie 
ludzie najbardziej nogami pr3cują: 
w „Mewie" „Rivoll", „Titinie" i t. d. 

Gwałtowne . dreptanie drobnymi 
krokami lub powłóczenie nogami na 
parkiecie dancingu pozwoliło mi z 
łstwością określić prawdziwe us
posobienie rozbawionych w okresie 
odbudowy tudzież zakładania zrę
bów: u mężczyzn - pesymizm i 
melancholia, u kobiet - małostko
vość. 

Oszołomiony sukcesami w wtw 
ukresie. ~wróciłem ł\aczniej:izą 

uwagę na chód przyjacieia meg-J 
· n fgo domu. Patrząc mia:1owUe, 
jl:lk zmierzał z kopyta po fors\_. !is 
red:i.kcji, powitałem · go w drzwiach 
okrzykiem: 

- Brawo, Stasiołek! Demon ener· 
gii jesteś! 

- Go takiego? - zdziwił si~ 
· przyjaciel :.__ Demon energii..? Dla• 

czego? 

- Z chodu wynika. Kolana ci si9 
ugirają. 

Stasiołek popatrzył na mnie męt• 
nym wzrokiem. 

- Kolana - rzekł - powiadasz, 
mi się uginają? Masz rację. Ale I 
tobie też by się ugięły, żebyś tyle CO· 

j! wypił. Nie zrażony tym pierw
szym niepowodzeniem nie chciałem 
dać mu się wymigać od teorii nau
kowej. Zaczaiłem się pewnego ra· 
zu i przez dłużsLy czas szedłen, ..:1 

nim Piotrkowską. 

Zebrawszy doshteczną ibśf ma
teriału informacyjnego, podbiegrem 
do Stasiołka, mówiąc z ,uśmiec.1ern 
triumfu: 

- No, bracie, teraz to się nie wj
przesz. Obserwowałem cię d0k:ad
nie: dypłomah jesteś i w ogóle 
facet skryty, zamknięty w sobie! 

A ten znowu uderza w zdumienie: 
- Co ty wygadujesz! - krzyk· 

nął - Skąd dyplomata? że getry 
noszę? 

- Nie, nie dlatego, że getry, tyl
ko dlatego, że idąt opisu jesz stale 
m;i,ły łuk nogą w lewą stronę! 

- Zgadza się - potwierdził -
ale nic dzi\\'nego, że opisuję łuk, bo 
mam podarty pantofel.„ 

Rzeczywiście, pantofel był podar· 
ty. A·z tymi teoriami naukowymi to 
jest, psi :i kość, tak, że nigdy wszyst
kich okoliczności życiowych prze
widzieć nie potrafią. 

(Z przygotowanego do druku 
zbiorku utworów satyrycznych p. t. 
„Ozó~ po polsku'•) 

Stu satyryków, stu wykpis6w. 
%yło, wspaniale sobie żyło, 
Jedynie z tego, że zażarcie 
Z Kinofikacji sobie kpiłc;, 

I żeby tylko, ach, za żarcif>11 
Oni, bezbożni, prócz - za iarcte. 
Kpili też za te alkohole, 
Któr~ najdroższe były w karcie! •• : 

;;Kinofikacja" - dziwne słowo; 
Coś jakby z kina, coś z fikania •• : 
2e niby fiknąć chcesz ze śmiechu, 
Gdy mowa jest o nakręcaniach::: 

Ze Film, miast kręcić, stale „kręci", 
I ie się z taśmą zbytnio pieści, 
I - wszyscy święcil - Ford zapewne 
Film za lat zrobi sto trzydziełcilm 

Wszystko to buJda i przesadaJ 
Pochwalmy wreszcie Filmu czynyl 
Sq „Zakazane" już ,,piosenki" 
I film, co zwie się „Dwie godziny"I 

"po każdym filmie nasz producent, 
Zmachany, niby ten pies gończy, 
Powiedział: - Ach, jakże to dob,ze, 
2e się nareszcie film ten skończyłl 

Lecz będzie gorzej gdy widzowie 
W miasteczku albo większym mieści&, 
Powiedzą: Ach, jak to wspaniale, 
Ze film ten skończył się nareszciel!.: 

KAROL KOWALSKI 

Dwie fraszki o jednej aferze 
OA WNIEJ I DZIS 

Arystokracf a dawniel czciła 
Swoje penaty oraz lary, 
A dziś od larów i penatów 
Woli funciki i do-laryl •• : 

NA PRZYKŁADZIE 

Jaki stosunek jest arystokracji 
Do Nowej olski, oraz demokracji? 
Zbyteczne chyba tutaj każde słowo': 
Potoccy przykład dali OBRAZOWO 1 

PlJJt~A ANGIELSKA POZOSTAJF- NA USŁUGACH SPEKULAN TOW I IMPE:;:_~ĄLISTÓW. (Z e1asy) 

Pariia Prasy 
Rys. ((aWn!en: (.!irłli 
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BOGDAN BRZEZIRSKI 

Barbarżyńca 
Przyszedł raz do mnie Antek 

leoleg::r szkolny. 
- Jak się masz - powiada -

Co słychać? 
- Po staremu - odparłem rze

czowo. 
- A wiesz;_ mówi Antek by

tem wczoraj na koncercie ::;zope· 
nowskim. Ale przyznam ci się, że 
la wole Beethovena. Potężniejszy, 

- Tak uważasz? - wtrqciłen, 
<1rzecznie 

-Tak. 
Antek nerwvwo poskubał się 

w nos 
- Słuchaj - powiada - J:.>rze

c:zytaj koniecznie „Rok ziemi 
obcej" Koźminskiego, bardzo in· 
teresująca rzecz. 

- Przeczytam - obiecałem. 

Antek pokręcił się na krześl6 
ł nagle za.wołal :.. ożywierdam: 

- Byłeś na „Wielkano-::;"? Do
skonała sztuka Ten Otwinowskr 
ma talent. Mocna. rzecz. Zastana· 
wiajaca. 

- Owszem, byłexµ. - odpar• 
<em. 

- A byłeś?' Podobało ci sift 
prawda? 

- Podobalo. 
Chwilę trwała cisza. Antek go• 

rqczkowo szukał tem::rtu, wrefiZ• 
<:ie wypalił: 

- Wiesz, czytałem wczora} 
aforyzmy Pascala. Pascal pawia· 
da na przykład, że .. 

- P1zepraszam cię - rzekłem 
łagodnie, kładąc mu dłoń na ro.
mieniu - powiedz mi - ile? 

Antek uśmiechnął E ię głupa· 
vo. Poczerwianiał 

- Jaklo? „. spytał cicho. 
- No, ile chcesz? 
Antek poCiągnął nosem i od· 

oarł prawie szeptem: 
- Jeżeli możesz, to górala ...• 

Oddam za trzy dni. 
Dałem :::nu górala. 
- No, widzisz - rzekłem z ży· 

c:zliwym uśmiechem - i po :::o 
wyciągałeś Beethovena, Koźmi
skfego, Otwinowskiego i Pasca· 
la? Trzeba było prosto z mostu. 
Szkoda czasu! 

Antek mruknął niewyraźnie ja
kieś słowa podzięko .'tania ł 

szybko się ulotnił. 
Spotkałem go w mieniąc pó~

niej na ulicy. Chciał ukryć się 
w bramie, ale było iuż za późno. 

A, j·::rk się masz1 - zawołał 
udając radość z nieoczekiwane· 
go spotkania - Co słychać? 
Wiesz, skończyłem wczoraj czy
tać „Mury Jerycha". Ten Brl::łza 
lednak ma talent. Mocna rzecz: 

- Rozumiem - przerwah~m 
mu - co chcesz przez to powie
dzieć .. : że narazie u Ciebie kru· 
cho, ale tego górala mi oddasz, 
jak tyko będziesz miał •roche 
wolnej gotówki:.. Prawda? 
Podał mi rękę w milczeniu ł 

szybko się oddaiił. 
Teraz podobno Antoś opowia· 

da naszym wspólnym zn::rjomym: 
- Ten Brzeziński, to . jednalr 

świntuch. 
- Dlaczego? - pytają znajo· 

mi. 
- Żle wychowa.ny. Po prostu 

barbarzyńc :i. 
I skubiąc się w nos nawyko

wym ruchem, dodaje z pogardą: 
- Zupełnie nie znc: form towa

rzyskich 1 Gcł:zie on sie wvchowaL 
ten dzikua? 

r. cyklu: stare mmy w nowym wykonantu 

MIN. SKARBU DĄBROWSKI, PRZYWIÓZŁ Z Kf' l\l'ADY 
70 MIUONOW ZŁOTYCH W Zł.OCIE 

. 
Rys Henryk Tomaszewski 

,, · ~n z mili •li am 

(Akbaba - Stambuł) 

Amerykańska · pobudka dla Niemców· 

Stl'. 5 

ADAM BOGALSKI 

ez klepki Nr 5 
Dyrektor zakładu dla umysło

wo niezdrowych otworzył klu
czem drzwi do celi nr. 13, mó
w \qc do dziennikarza, zwiedza· 
jqcego zakład: 

- Będzie pan na pewno zdu· 
miony, panie redaktorze, ale i w 
te ; celi siedzą pomyleńcy, którzy 
u l-, zdurali sobie, że sq Napoleo· 
nami Bonaparte! 

- Co pan mówi, dyrektorze? 
- Słowo daię. Cały zakład iut 

taki Jestem pewny, że jest to je
dyny zakład dla umysłowo cho
rych na całym świecie, gdzie 
wszyscy pacjenci sq Napoleona• 
mi! Ka.pitalne, co? 

- Fantastyczne! Napiszę o tym 
eensacyjny artykuł. 

W celi siedziało czterech pa· 
nów w napoleońskich kap3lu.: 
szach z papieru na glowie. 
Wszyscy trzymali j(:)dnq rękę po 
napoleońsku za pazuchą. 

- Niech pan· spyta tego z 
bródką, ldm jest. - podszepnqł 
dyre1dor. 

-Przepraszam, z kim mani 
przyjemność? - spytał dzienni• 
karz. 

- Chyba pan jest ślepy, jeśli 
pan od razu nfe spostrzegł, ze ja· 
s tem Napoleon Bonapartal - od· 
burkną~ wariat. 

Nadzwyczajnel szepnql 
dziennikarz do dyrektor<l. 

- Proszę pytać dalej.. . · 
- A pan szanowny, kim jest?' 

- Napoleon Bonapartoszc:::ak, 
panie szanowny1 - odparł wa
·riat wra;;zawslón dialek '.Gm. 

-A pan? ... 
- Ta małoletni mikrus by zau-

ważył, że ja Napol~on1 Ta joj, ja
k ie te ludzie durnowate pomfdo
ry! - odparł trzeci wariat z Iwo· 
wska. 

- Fer...cmenalne1 - szepnął 
dzii:innl:k.arz. - A pan kochany? 
- zwrócił się do czwartego. 

- Kochany, to ja jestem dla 
Józefinki Beauharnais, a nie dla 
pana! - odparł ostro czwarty 
11Napoleon". 

- Zdumiewajqce1 - wykrzy• 
knqł dziennikarz. 

Dyrektor kiwal głową z uśmie-
chem. · 

Nagle dziennikarz ucerzył się 
dłonią w czoło i zaczął się serde· 
':Znie śmiać. 

- Ha, hal. . Wiem wszystkol 
Teraz pan doktór mi powie, że to 
jest najzabawniejnze, iż oni 
wszyscy są w bh~dzie, bo jed
nym prawdziwym Napoleonem 
Bonaparte jest pan sam - dyrek· 
tC'r zakładu! Ha, ha, ha, Stary ka· 
wał. 

Dyreklor z powagą potrzqsn~ 
qłcwą. 

- Nie, tego nie powiem. „ -

odparl 
- "J:ie?. „ To na ~zym wobec 

1ego polega dowcip? spytal 
dziennikarz z rozcza.rowaniem. -
Bo o ile wiem. jesteśray bohate· 
tarni humoreski... 

Dyrektor energicznym ruchem 
wydobył z kieszer.f papierowy 
kapelusz napoleo!1~id , wlożył go 
na gl owę, z::doży1 rqk~ po naipo· 
loońsku i powiedział z dumą: 

- Dcwcip polega na tym, dro
gi :i: a.nie, że jer oświadczam, iż 
niE. tylko jester;1 Napoleonem Bo· 
n' 'parte, lecz także - przewod
u:czqcym Związku Z:.rwodoweao 
Naooleonów Bonapa.rtell 
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JANUSZ FUKS 

z NA MODNA 
Zttzia, t. j. osoba związana ze mną 

więzami mai:i:eiislr.iml, choruje na mo
dę. 

Był np. p~c! nc Zachód. ,,Jedziemy 
Aa Zacl:.ódl" - uołały zewsząd na
pisy. 

- Jadę n.a zach6dl - mówtla Zu
tto. - To mod:io. 

- No cQt. ledi - odpowiedziałem. 

- i'łfoie tam fa.kiś dob•y naherek 
majdzlesL 

Zona wyjechała. Prne::.i dwa mie
sic,ce me mia~am cd mej źadn7::h wia
dcmości op:.~cz lattan!c:.a.ych kartek z 
coraz to hcycb miof scowości: „Przy· 
ślij pieniądze!" T:udno ·- pomyślałem 

- inweslycyJne kos~ty pionierstwa. 
Spn:eda:iem zegarek od cioct Agniesz
ki i buiy od cioci. Unry i wysłałem pie
niądze. 

Wr&:izcte Zllz~a wróciła. 

- Mów:!.ę ci, te Ziomie Zachodnie 
Io p~rła - szczebiotała. - Wspaniała 

mcda z tym ZachQuem. B...-·icm we 
wszystkich miejscowośc:ldcb lturacyj
a„ch. _ !ąlmie tam. 

-· Iio,dohz::e - pr:::e,walem - ale 
c:o konkretnie załalwilaś? 

. - Co konk1ctnie? A moje zdrowie 
nci:<hlr'qł!one, kt6re pe1dxeperowałam, to 
:lici? Tyran jesteś, qburl Tam obcy 
lnfi~Czyiul litowali się n'ade mną, a 
\7„. 

Pot*m pn:yszia lrolel aa politykę. 

- Lewica w modllde - zawyroko
wąh:i i cna. - .~..aimy stać się bardziej 
czerwcu. 

• I 

Po paru dniach zamówiła sobie 
cz1Hwoną sulcnię. Do sukni konieczntJ 
były pantofle pod kolor. Do pantofli 
tr2'aba było, oczywiście, podebrać ka· 
pelusz. Potem tylko człowiek zupełnie 

pozbawiony smaltu mógł n e przy. 
przyznać, że do kompletu i torebka 
musi być czerwona. Dziękowałem Bo
gu, że nie wymyślono dotąd czerwonych 
perlonów. Kiedy Zuzia ufarbowała so· 
bi.e włosy na rudoczerwony kolor, 
oczekiwałem, że pewnego dnia zjawi 
się cała czerwonoskóra jak Indianka i 
zac2nie do mnie mówić per „blada 
twarz. Do tego jednak nie doszło. Na 
moje szczęście Indianie nie byli ~ 
modzie. 

Lecz to wszystko okmało się jesz
cze nie najgorsze. Któregoś wieczóru 
Zuzanna wypowiedziała sentencję: 

- Polityka itp. to jeszcze mało. 

T1·zeba iść z prądem również i du
chowo. Mało z prądem - ' z awangar
dą. 

To był początek. Od tego dnia w 
domu zaczęły się zjaw1ac rozmaite 
duże i małe tworki awangardowej poe
z ji, oraz pewien młody czlowiek, po
dobno zna·ny malarz futurystyczny. Styl 
futurystyczny zapanował również w 
życiu codziennym. Pokazuje mi np. Zu
:z:ia swój nowy kapelusz i mówi: 

- Popatrz jak promieniuj" n błę

kitem przestrzeni. 

- Nie widzę - rzekłem. 

Kapelusz . był jakiś bur~czkowo
P.omaraóczowy, wi(Oc nie widziałem w 

,, 

Trzyletni plan satyryka 
Trzyletni plan ekonomiczny, 
Choć trudny. wyjdzie nam nu zdrowie. 
Mól plan trzyletni - satyryczny -
Jest również trudny. Tak. panowie! 

' Trzy lcita pióro me nie spocznie -
Mam w gigantycznym moim planie 
Kilka tysięcy szczutków rocznie, 
Szturkanie, prztyczki i szczypanie. 

Więc panu A. co łka, ze Kraków. 
Jest tak daleko od Tamizy, 
Winienem osiemset kopniaków -
Nłechźe le przyJmie zamiast wizy. 

-Zgol, Muzo, wąsy Hemmowl 
I bądź golarką zuchowatą, 
A wtedy kaidy rychło powie: 
„On przez omyłkę był Sarmat~. 

o to mi chod21 w mołm p1anie, 
By wszystkie giętlde mole słowo 
Sprawiły Przyprzowskiemu lanie. 
Bo towar s.Oj 'DCi pasek chowa. 

JL :po tym laniu, gdy powietrze 
Jaaź .czystsze stanie się dokoła, 
NieCh on pośladki swe rozetrze 
l przerobi się w anioła. 

O ' chodzi, byś. kapłan.te. 
Kt6rego światła nieba nęcą 
Jedynie niebu sprawozdanie 
Składał. a nigdy cudzoziemcom. 

Taki łesł plan m6), plan trzylet.nt -
:011111C11.. kto chce, krzyWi się i zżyma. 
2e moja Muza. zamiast Betnt 
li - bicz km'Zący trąmal 

nim żadnego błękitu. Bówntez promie
niowania nie mogłem się doszukać. 

Jedynie widoczna była przestrzeń, gdyi 
zajmował Jej dość dużo. 

- Gżegżółka Jesteś l tyle - odra•
kła Zuzia. 

Nie wiedziałem czy to dobrze, ccy 
źle, ale bałem się spytać. 

Gdy pewnego wieczoru wróciłem 

pn pracy do domu. Zuzia. leiqc .aa ka· 
ncipie, wycedziła przez zęby: 

- Natchnienie myśli Ouid twój 
pr2ez drut unosi w dal - poczym przy-
11•ykając oczy, dodała wolno - jeden„. 
siedem. •. trzy ..• dwa.., osiem, 

Ponieważ trochę się jut do teq, 
przyzwyczaiłem, więc nie ' zadzwoniłua 
do Pogotowia, lecz spokojnie zac~q~ 
lem jeść kolację. 

Na drugi dzień spotkałem .na ullt:f 
znajomego dyrektora pewnego prze1 · 
siębioKtwa, który obiecywał mt d.., . 
skonałą posadę. Ku memu ździwlenht 
dyrektor nie odkłonił mi się i demon-
1:1l!acyjnie odwrócił głowę. Podszedłem_ 

deń. 

Cóż to? Pan dyrektor obrazo-ny? 

- Czemu pan wczoraj nie telefo
r.ował? - odburknął dyrektor. - Trzy 
razy dzwoniłem i prosiłem żonę pań
i>ltą by pan się skomunikował ze 
r.mą. Podawałem numer telefonu. A 

pan to zlekceważył. 

Coś mi zaświtało w głowie. 

- Nie mogłaś ml po ludzku powie
dzieć że mam telefonować? 

- Butelka twych zwoJ6w mózgo
wych Jest zakorkowana - brzmiało 
od2owtedt. 

Zuzanna poszła kiedyś na wysta. 
w~ obrazów łuturystyc:znych. Na dru
gi dzień na obiad dostałem na tale
rzu jakieś gęsie, czy kogucie pl6ro 
oz-dobtone srebrem od czekolady. obok 
pióra lelały dWle zapałki na krzy!. 

- Czy nte wspanlało indyczka? -
spytała zona. 

Straciłem derpllwośł:. PostanoWUelll 
jaltoś działa~. 

- Najlepiej zwalczać przeclwnlkc 
jego własną bronią - pomyślałem so· 
ble. Przy na·jblizszej okazJi, gdy Zuzie 
pop{osila mnie o pieniądze, dałem jel 
k-:.wałek drzewa, w który wpięta było 
szpilka i pluskiewka l rzekłem: 

- Sp61tz, j~k ta emanacfa mGllłlk:J 
la.luje migotnwie. 

- Nte wygłupiaj się, tylko d<ł) 

forsę - odaekla zona. 

- Aha, pomyślałem sobie, nie llul 
df 1 promieniowanie, lecz zwykła lor· 
sa l wyglu.pianie się - to jUź postęp 
Nie ustępowałem jednak. 

- Kochanie - rzekłem - plazml 
tvrych nerwów drga chimerycznie, 

To Ją dob~lo . 

- 173-28? - spytałem. 

-Takl 

- Widzi pan„. zacząłem się tlurna
c.2·yć. Słowa mi się jednak plątały. 

l1ozumiałem, ze z moJeJ wspaniałeJ 

pogady nicL 

- Bałwanie, ośleł - krzyczała -
_ daj mi natychmiast pieniądze i nie za· 

wracaj mi głowy plazmami. 

Przysedłem do domu i zwymyśla
łem Zazię, 

Pieniądze dałem. Ale zUzia zerwałc. 
z awangardą. Z malarzem Juturystq 
tei. 

Teraz czekcun jalm .blłłble l&Cl8łtpao 
moda. 
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Tragedia Daczes fW er 
AKT I Daczes ol Worczeste1: Bet, darllng, 

fu hef zy telefon hir-(Umeblowanie staro-angielskie: kot, 
kominek, imbryk z herbatą. Bilblia.) Dluk ol Worczester: (zmieszany) Zys 
Diuk ol Worczester: Ao Alis _ aj telefon la not inaf komfortebel for mi 

laf ju! . (ten apa.rat nie jest dość wygodny dla 

Honorabel miss Alls: Ao dtr1 mnie) 

Diuk ol Worc:i:estin: Aj em so fond Daczea ol Worezester: Ao jess, .• 
0

1 ju ... (obejmuje jq delikatnie ramie- (Wychodzi, po chwili wraca okropnie 
niem). strapiony). · 

Honorabel miss Alls: {dla fasonu) Daczes ol Worczeslen Wat zy mater 
Pu! jur arm auey, Georgie darling (od. darling? Kom in maf arms .. Aj em jurs 
wal się)! Ponieważ Jednak ku Jej roz. for ewerl (Czemu masz !akq dumą mi-
::zarowaniu Georgie odsuwa filę, więc nę? Pójdź w moje ramiona, jestem two-
::hwyta go za szyję i całuje w usta). jq na: wieki). 

Diuk of Worczester: (ociera usta „ Diuk ol Worczester: (corcrz bardz~eJ 
:husteczką). It is zy most bjutiful mo_. zmartwiony 1 zmieszany) Ao, it1 hqr. 
ir.ent in 'maj lc;;jf! (to najpiękniejszy ribel, łts dretfull Aj kant' Aj kCltltl (To 

moment w moim życiu!) straszne, to okropne - ja nie mogę). 
Honorabel miss Alis: Aj hop„. (spe- D 

1 
w f u h ? 

dziewam się) aczes o orczes er: at apens 
Aj dont enderstend ..• (Co się -1alo, nic 

Diuk ol Worczester: UU ju bi maj nie rozumiem?) 
Jojf - dar!ing? (Czy zechcesz zostać 
mojq żoną, kochanie?) 

Honorabel miss Alis· Ao dir„. (obej
muje go za szyję) 

Diuk oi Worczesłer: Dent, bebi, sem
bocli ken si as.„ (Daj spokój, babo, -
1udzie) 

Diuk ol Worczester: Aj hew mlste
ken auer dar, af get in zy serwent rum. 
And du ju neu? Zis pipe! mekt lali Hau 
horrlbell Hau dretful! Uen zey du il, 
it kant mor amjuz mi. Aj kantl (Pomy

llłem drzwi 1 wszedłem do pokoju słuz
by - czy uwierzysz, że oni kochali się 

Akt II - w podróży poślubnej ze sobq - jeśli służba robi takle rze-

iNormalny pokój hotelowy. Dyskretny czy, to już mnie nie może bawić 
zapach pluskiew, białe firanki, umy- Nie mogęl) 

wa\nia). Da-z s of Worczester: (g!aszcza go 

Daczes of Wo,rczesłer: (do pokojo- po głowie) Pur sink! (Biedna stworzon-
ko) What beirtsl (co za bestje). (Plawej wskazując miedniczkę na składa-
cze) lt uas m:::f last czens tu get mcrrid, nych nóżkach) Is il t•· uosz zy bebi in? 
nau aj ułl s!fl bi en ald girl! (Czy to służy do plókania dziecka?) 
(To była moja jedyna szansa zostania Pokojowa: (spuszczając oczy) Neu 
zamężną kobietą, teraz pozostanę damadam, its to uosz zy bebi aut„. (nie 
lej starą pannq) Bet perhęps ju uil forpani, to do wyplóklwania babusia). 
get... traj. dar ling. „ (Może jednak za

Daczes ol Worczoster: (nie rozumie. 
Jqc) Ao jass„. (rozbiera się I wkłada pomnisz, postaraj się, kochanie). 

r..a siebie cudnq koszulę, którą chowa. Diuk of Worczester: Never! (kładzie 
ła sobie na czarną godzinę). się do łóżka, zasypiajctc): Gud najt, 

Diuk of Worczester: Aj musi go aut, dadtng '(dobranoc, kochanie). 

to kol sembodi cp (Mt1Bzą 11a d1wilę Daczes ol Worczester: (chlipiąc w 
pójść zatelefonować) - poduszki) Gud n.aj!, dir.„ 

Odpowiedzi redakcji 
,Chr6st-mociut> panie" {Warszawa). 

l'isze Pan: „Szanowna Redakcjo, zba. 
daj humor Chrósta. Ma wiersze z róz. 
gami, więc praca nie pusta". Zbada. 
liśmy. Praca, niestety, pusta. 

J6zel Skonieczny (Łódź). Prnsimy o 
i:gloszenie się do Redakcji. 

Władysław Godlewski (Pabianice). 
Twierdząc, że „młodsze dzieci odczu
wafq brak wierszyków imieninowy::h", 
prcponuje Pan T.„ypelnić lukę takimi 

oto „utworami": 
„Tato tak ta tego 
(kolacja wystyga), 
a kuku dlaczego 
tato dzislai rzyga" 

albo: 
,,Cioci cieciu ciocia, 
Tadziu papu gapa, 
palce w zupie macza.. 
piesek muchę zlapał" 

Wie Pon, co m~odsze dzieci powie
dzio:lyby o tych wierszykach? Że autor 
„cdczuwa brak" piątej klepki. 

Leon Cha.rczuk (Stryków k/J.odzl,. 
Pomysl dobry, rysunek - nie. 

Jó-Mi" · (Piastów k/Warszawy). „Je
żeli są jakieś poprawki, !o daję upo
wia•żnienie PP. Redaktorom do powyż
szych danych". PP. Redaktorzy z upo
ważnienia nie skorzy~tają, bo żadne 

poprawki ,.Monologowi" nie pomogq. 

Z ruchu wy . wn"cz go 
• .,K ęga 

Nle wszyscy wiecie, że istnieJe ob
sz&rna l szczegółowa Księga Planet, 
zawierająca sztukę rozpoznc:iwania 
owych planet, wskazówki. Jak znaleźć 
Znak Zodiaku. oraz opis dwunastu 
maków niebieskich (Kraków, Drukar
nia Przemysłowa, Podg6rczyk I Sp.). 

Zawarty w nleJ mateńal jest tak po
uczający, że 1.1ważamy za swój obo
wiązek zapomat Wa~ :-: tą cenną pra
cą naukową. 

Na Jednej z pierwszych stron znaj
duje się tabelka sle.dmiu planeL Przy 
zca·omołcl alfabetu I odrobinie spry
tu łatwo molecie się :ro1je11łować, „spod 
Jakle! Jesteście planety". 

Gdy ustalide tę ważną okollcz ość, 
f &&teście świadomi, Jak~ planeta nad 
Wami „panuje'•. 

Oto parę slów o kaźd J z nich: 

„WENUS ma władzę nad- macicą, 

ne1kaml, częściami rodnymi, nasieniem 
ludz im, pl~rs q, gard e , blodzami, 
wqtiobq i zapachem. „ 

Jak widzicie, gwiazda pof.yteczna 
ws.zechstronna. 

luy charakter ma księżyc. 

„Jest on ozdobą nocy, oJcem rosy I 
wllgocL Ma pod swą w adzq mózg, 
lewe oko mężczyzn i ptawe - kobiet, 
bizucb i lewą stronę cla!a, wnętrznoś
ci i wątrobę kobiet". 

Jak z lego wynika sfę!yc Jest prze
vl liwy (wnę rznoś i), zezowaty (lewa 
ciko męźczyn I prawe kobiet) I wyraź
nie lewicowy. 

MARS dla odmiany „panuJe nad le
wym uchem, żółcią, nerkami, odde
chem i ukrytymi silamL Pod jego zna
kiem rodzą się przeważnie furiaci o 
w'osach zazwyczaj czerwonych". 

SATURN skolei „rządzi prawym u
chem (źeby nie wchodzić w paradę 

Marsowi; porządek musi być), śledzlo-

Wiesław Domański (Wrocław). „Graf 
w karty, pij wódkę, szalej w kabare

tach". Nie dla nas ten program i w 

ogóle hulajnoga z Pana. panie Do

mański! 

„Wisz" (Łódź). „Czasem festem hu

morystą, ale chciałbym być pianistą" 

Nie mamy nic przeciw temu, żeby Pan 

został pianistą, 

Stanisław Styr (Łódź). „Plagiat" jest 

dowcipny, ale pon!Gważ jest plagia

tem, drukować go nie będ~iemy. 

Jadwiga Tukowa (Tomaszów Mazo

wiecki). Dziękujemy za pozdrowienlq. 

Zyczymy, aby zakład kosmetyczny, 

Rys. Regina Kańska (ys. Regina Kańska 

ną. pęcherzem I zębami. l'oa Jego .... a. 

klem urodzeni mają barwę skóry czar

no-brunatną, oczy spuszczaJą zawsze 

na dół (wstydzą się), są chudzi, trochę· 

ktzywi I garbacL 

Wiedząc, spod jakle) Jesteśmy pia. 

noty, sprawdzasz bez wysiłku swól 

znak Zodiaku (który uzaleiniony jest 
od daly urodzenia). 

Osoby, urodzc?::.a pod BARANEM 

(13.lU - 12,IV), podpadają !alwo gwał· 

łownej śmlero::ł, sz „eg6lnie, gdy majq 

do czynienie.· z jurny!lli zwierzętami. Ja
sne, jak na dionl, że pod tym znakiem 

n1dzą się samobóJcy i torreadorzy. 

ł.c:dnle rozwinięte lizycznle są dzieci 

urodzone pod znakiem LWA (14.Vll -

15.VllI). Uda kh są niezwykle rozwinię

te. Pierś szeroka, nogi chude, ale zato 

silne, głowa wielka (ptzerost inteligen
cji), 

Urodzeni pod znakiem WAGI (S.IX 

- 14.X) pow1.nni strzec się pożarów l 

gcrąc:eJ wody. Nie radzimy w tym okre

sie rodzić slę strażakom I ,,w gorqceJ 

wcdzie kąpanym". 

Starzy rn.ęźowle, strze!cle się rywan 

urodzonych pod znakleni KOZIOR02-

CA (12.XII - I I.I), gdyź uprowadzalq 

chąłnie młode dziewczęta, podchodzqc: 

z upodobaniem starych mężów~ 

Smutną starość matą osobnicy spod 

znaku WODNIKA (12.1 - 19.U)- JezeU 

się żenią powtórnie, druga żona będzie 

kulawa. 

Jesl dla nich tylko ledna rada: Jul 

za pierwszym razem ożenić się z ku

lawą. Przyluość będzie mniejsza! 

P.S. Nie wiem, spod jakiego „znaku" 

jest autor niniejszego dzieła, a'le odno. 

szę wiażenle, ie u.od&ił się pod clam-

nq gwlazdql A.W. 

który Pani !'IOWad.zl, cieszył się powo. 

dzeniem u tubylców ludzie.i,. u przy

jezdnych. 

„Kamot'' (Ł6dź). Nie orlentu!e si" 

Pan: „kierunek" Bymes'a jest zupełnie 

zgod,ny z „kierunkiem" Trumana 

W tych warunkach wiersz, w którym 

Pan wzywa obecnego prezydenta USA 

aby wytłumaczy~ Byrnes'owi, że jest 

„tumanem", nie ma doprawdy wido

ków powodzenia. 

Gena Zimnoch (Warszawa), Dzią

kujem~- za wvraz.v uznania. 

Rys. Regina Kańskł 

- Cliclałem c ztobić niespodz~ankę 
t ~tazałem wykuć"tw61 portret w skale 
Jak zejdą kozv. bedzlesz zuoełnie oodo· 
bnal 

- Poc2etcam do rana: -...„:..1j.l ... le kasjeJ 
to otworzył 

l\ tn6wilam cl. :!ebyś ·nie chodził do 
1usul 

-
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JAN CZARNY 

Zółtv pazur 
Ż\•cie ufsmiecllało 6ię do Hipot(~a. 

C! ie l.:ył c-1 0'1.viekl<tm nah'łny:n, ni~ 
dostzzegat irur.Ji tego u.łmlechu. Zana 
tiłpo!ita była piękJlq k~biotq llłłlue
r:hającą się do r.lego, Jak ąde ... ~da
:.e c! <;i~c-ko bylo samym uśn,lechan . 
fe!icfowa, gdyby IGJ przyprQWić 11krzy
dia, zostałaby przez aklamaclę uzna
na za aniota • - co w d:.!ioiojszych 
e?-asach nc;jwa!nlefH• - posic~ał Hi
pom mieszkanie piękno, jak ;,ombo. 
nierka. Luks11sowe, kon:.fortowe, błysz
c~qce po1adzkami l klamkami gniazdo 
Jco, filmowej niemal urody •• 

Zc:cząlo się od ałomta:rut!." P:zez ja
Id~ tvd::-ie6, kiedy Hłpolit- wrc;cał z 
ro'!głcś!!l, gci.de pmcowa! ja~o s!uzy
;>e,!!t, i::mm1zony był pr:;:es;uwcć ją ncgą 
na swoje miej11:e. To , pov:~ano!o się 
:odzień i Wpcllt nie miał po;ęda, .::o 
było pc1czy::r.q tajell1niczyt:h wędiówek 
słcmlcnb:i, d Ile bfi artystą i cz!o·p·e
kiem wia~liwym. zwier:.-:yl się z ·~" 
swemµ najbliższemu kolec!.ze ; p1zy
, cci3lo-i d~:nu, ma!ar:aowi i!'.r>:!plak, •
wi., Ten, oc::y !DrU!qe 3tl'Wud > l''.ł ma 
r.luą, maci!.nc;ł w poy.s!„t:a:u pa!c: :>ml 
uua•anymi uh1;1muryną i n~kł: G!~p
stwo ... 

Tał; więc przeszedł Hlpont do po
rządku t1:::ienn4go nad zagc:dlto~;;;_rmi 

ruch::m!. :&imnianki. KHk•t dni slom:c:ia
lto leżała na sn'loirn m!"l'~cu, r• le mą
cąc s::cząśUwości Hipolita. N!~m:;:d~ngo 

jednak coś lnnego zw1:6c:ifo Jegc u·wa
gę Otói, kledy w kill:a drl po~e;.n na
kładał w re:::~1ofai ?lmlary na · noc. 
cil.cąc zupoznal: s?ę z nową pa?lytu;ą, 

znuwa~ył, ze szkła rsą !"iat>r.ysle. :.l;djął 

ohulary, ale ::apr6inó u.e:tował oczy• 
ścić chtu1!eclką ... !Uedy połoll:yl oku
lcuy D..:t nuty, spo&•r::egł na levrpn 
nk!ełku iólly dakt;lgsk:>pi!ny odcbll: 
lt.tinha. DoplPro w i:bmu ztlohtl i tru
dem, ~ot.U: plame be~ir;riq. Dziwny 
odcisk kciuka na„11h1tu; pt;ja\'lił się 

ponowi.ile i tek cod.itio;>r.nie przez p • 
wlen c. ap1cx'k, ·tćnem'LI c:i:cn:ru 
trxet:łego dnia B?.kła, · p:zyjrzał i;Cę pla
mie uvrei1tde, polem zatrzitpotał ru
chem nieokreś!onvm palcami. tym ta
~em uwalanymi g:ynsiipanem. Dzlvm• 
i.zlwne - :iaW'ifrokowal... 

J mowu minelc kUk"1 dni w SJłP

li:oiu. Hipom wiódł swćf żywot czło
wieka s:r;ozęśJiwego. Danyi :lonę swą 

wtcicaJqc ~ rozgłtiini pocałunkiem w 
c::oło. teśclcwą całcwai w rąlfę. a 
drlecir:o w rćtov:g potlc:ild~. Z p1zy
jaclelem Itraplalt:em, ł.:tóry wykonywał 

-Czego 
kiem? 

~J!. Zbigniew i{fulin 

IDD.ie wu-

- ao na ostrowloseg teniera 
mnie nie st t:! 

Rys. Zenon Wasilewski 

- Dlaczego pani się wstydzi? Czy pani jeszcze 
lligdy nie pozowała do aktu? · 

- Owszem, nieraz, ale malarzowi to Jeszcze nie. 

dekora je plastyczne do st chowisk 
muzycznych w radio, wypijał codzień 

w bufecie głębszego, zaprawionego 
złocistym vermuthem. 

Po pewnym czasie znów coś nie
pokojącego poczęlo nękać muzyka. 
Tym razem była to :i:ólta bawelniana 
nitka, którą co dzień znajdował wplą
taną w struny· insirumenlu. Zapytany o 
zdanie Kraplak rzekł lekceważąco: 

- Też masz czym się martwić, 

proszę ja ciehie ... Przecież to głupstwa, 
Ot, weź napr;.yklad lego Szkorbuta, co 
miał sklep z gal.cmterią i perfumerią ... 
Musiał zwinąć m!eszlmnie, wysłać żo
nę i dziec• do Kutna i wyjechać bo 
przysłali mu anonim z pogróżkami .•. 
AJbo, chciażby ~en z rzeźni, wiesz, 
ten czerwony na twarzy ... 

Minęło znowu parę dni. Hipolita za
częły z kolei prześladowCl'ć żółte kul
ki o podejrzanej konsystencji, które 
znajdował w kies::euiach plaszcza, 
maryna.rkl i w luterą:le skrzypiec. W ta
kich wypadkach kładł je zazw:;czaj 
welnlaną rękawi zkę i prze30rnie wv
nosił daleko w cgród, zn 1dujący się 

"Za domem. 

StopnioWo mijala dawna szczęśli

wość Hipolita. Schudł, zmiz~miai i w 
ncicy miewał sny l\:t)o;:m1ame. Nn do
bitkę na lakierowanych riu:w.ach W$j

śc:lowych i na lllltsusowy ::-h meblacla 
wewnąt1z mieszkani:i p::i•;·~€ił? polawiac 
się uporca:ywie żółte odciski szponia
stych dłoni. Hipolit prz:estai sypiać. 

Prześladowały go ob!ąltail e wizje 
wibrujących żółtych kulek i drgCijqcych 

nit..m. hajomy d t , ry pracował 
je.ko puzonista w rozgłośni, zaniepll
koj ony wyglądem Hipolita, twierdził, 

że są to początki żółtaczki. 

23 września 1946 roku ml:.tł się od
być w rozgłośni wielki koncert symfo
niczny, trans~itowany na całą Polskę. 
Hipolit przys~edl do rozgłośni wcze
śnie1 niż zwykle. Rozłożył partyturę I 

ze drżeniem serca otworzył futeraL 
Odetchnął z ulgą. bo nla znalazł tym 
razem ani żółtej gałki, ani iółtych ni
tek. Grano „Zatopiony Klasztor". Partia 
Hipolita, jako pierwszego skrzypka 
była bardzo odpowiedzialna. Stał ~ll

sko mikrofonu i nafdrobnlelszy dźwięk 
jego skrzypiec dochodził do uszu siu· 
cho czy radiowych. , W najtrudnlejszyv1 
miejscu, kiedy trzeba było zwrócić 

uwagę na ruc:h palców, w esowatym 
wycięciu skrzypiec spostrzegł c:oł żół

tego. runny pot zroalł mu caolo l palce 
nagle zesztywniały. Zótta gta prą„ 
słoniła mu :auty. świe1domość:, te gra 
źle i rozpaczliw. ruchy dyr genta Ili• 

po :rafiły odwieść I~ uwagi od łół-

l11J zagadki. Do koDca koacertu sdolał 
ustalić. łe ktoś pomaloWUł waętrn I ... 
go skrzypiec ową. dob mu aaaq 
tółtq kubq. Zaraz po kODcercl• &atrza
mqł futerał l aadyuaay ,poblegl do 

Kraplałta. Przy fego pomocy WJdob]'ł 
a wńętrza laatrWReahl łółtq. acuad....
.sowaną do lllep kopertę & aawatto
ściq kClt'W o n ał„aJąc-i lruch 

Nr. 

..... Oarrzegcnny ob. stop. Wana 

Auzyko stop szkodliwa dla narodu 

stop zginiecie stop za tydzień stop -

Pod tym widniały dwa skrzyłowa

ne pistolety, -znany żółty odcisk dakty

loskopijny kciuka i podpis: - !Ot.TT 
PAZUR. 

Po dhliszej naradzie z przyjacielem 

Kraplakiem Hipolit postanowił prze

nieść się do innego miasta. Sam się 

wprawdzie nie obawiał, ale nie mógł 

naraiać tony l dziecka.„ Nazajutrz pa

prosll więc Dyrektora rozgłośni ą p1ze• 

niesienie l· w dągu trzech dni opuicll 

wraz ze swą rodzinq miasto,' Die bea 
łezki ialu, ie,gnaJqc: się ze swymi ko

legami l przylcu:lelem Krapłaklem. 
I 

NazaJutrz po lego wyjeździe deko-

fator słuchowisk muzycznych, attysta 

malarz Kraplak zajął opuszczone 

mfeszkcm1e kolegi.. Przytaskał ze swel 

mansardy Da poddaszu jedyną waliz

kę, laką posiadał, kasetę z tarbami i 

jakieś blaszane pudełko. O hecnie 

mozna go często widzieć rozpa1tego w 

lo:elu w gabinecie Hipolita. M:ucząc 

z zadowolenia pali swą malarską lal

kę, podobną do fajki Van t;;ogila l 

wypuszcza pod sunt strugi żółtego dy. 

mu Przed nim no biurku Hi.~olita stoi 
otwarte owo blaszane pudeł&ro, ktńre 

pr1yniósł z sobą, a w nim widnieją 

iółte poplątane nici, słoiki :z ... ółtym 
kadmem l gałki takiegoż koloru, kon
systencja których i pochodzenie zna
ne są tylko Jemu. Opodal na sztalu
gach stoi rozpoczęta marwa natura, 
w monochromicznej żółtej gamie, ulu~ 

bionej tonacji malarza Kruplaka. - U W AG Al 

W następnym numerze „R6zeg"' 
zamieścimy rozwiązanie konk1Jroo 
su „Inicjatywa Prywatna". 

lest ci smutno 
i źle 

usiądź w cieniu 

„Ci c hej lipy" 

Rys. Zbigniew l(iulin 

cm władaa pewnie po c:na• 
tograft 

9rzedruk bez podania źródła wzbroniony. 
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